
G azeta ma Kobiet
12 mies. wspólny abonament 2.— zł Abonament pod opaską 2.50 zł
Nr. 6—10-str. wyd. Poznań, czerwiec 1929 Nakład 18000 egz.

O GŁOSZENIA  r ™ ł “ T . “ n“ 'e j s t r - : ! 3Mo « Telofon nr. 15-27 — K onto czekowe nr. 200363
G azeta dzieli się na 4 łamy

K U
Częstochowa!
Czy nie zabłysło nagle wśród 

czarnych chmur j a s n e  s ł o ­
n e c z k o ?

Czy na brzmienie tego wy­
razu wśród -szarzyzny dnia co­
dziennego nie zakwitł nagle 
błękit niebiańskiej pogody?

Twarz najbardziej nawet stros­
kaną, rozjaśnia choć na chwilę 
coś jakby odblask szczęścia 
nadziemskiego-— a w duszy znę­
kanej, niespokojnej rodzi się 
cisza i błogość kojąca i ufność.

Jasna Góra!
Czemu drżysz, biedna, sko­

łatana duszo? — Coś tak dziw­
nie chwyta za serce —

Jakieś łkanie przeogromne — 
bolesne a słódkie — rozpiera 
piersi — wyrywa się z duszy — 
Tęsknota -—' czy żal — — ?

Czy też radość tak wielka, że 
aż uułesna — ?

Bo już — niedługo — i znowu 
ujrzymy stare mury klasztoru 
jasnogórskiego, i znowu zej-

J A S N E J  G Ó R Z E !
dziemy do cichej, tak sercu 
naszemu drogiej, małej kaplicz­
ki, by upaść na twarze przed 
majestatem i pięknem Tej, któ­
ra z ram Swego cudownego 
wizerunku wita nas wzrokiem 
tak pełnym przeogromnej mi­
łości macierzyńskiej!

Czyje serce nie wyrywa się 
tęsknocie niepohamowanej

8. VII. 29.

w
ku Jasnej Górze? Tam nasza 
ostoja — tam ostatnia nasza 
nadzieja!

Pozostawimy znów na kilka 
dni codzienne prace i trudy— 
Tysiące próśb i błagań zanie­
siemy do Niej — wszystkie bóle, 
żale i troski nasze złożymy u Jej 
stóp.

Czyś złamana życiem —  czy 
przygniata Cię cierpienie ser­
deczne — czy zawiodły Cię 
oczekiwania, nadzieje —

Idź do niej —  Ona wszyst­
kim dopomoże — ukoi, i słabą 
Twą duszą podniesie i uzdrowi.

Sekretarjat Generalny

Dla matek i kobiet cierpiących.
Z chwilą zaistnienia stanu małżeńskiego rozpo­

czyna się dla kobiety najważniejszy okres je j życia. 
Przysięga, złożona na stopniach ołtarza, stanowi zaczą­
tek związku dwojga istot, którego celem jest udo­
skonalenie moralne oraz stwarzanie i wychowanie po­

tomstwa. Jeżeli czystość i zwyczaj nie zezwalają wta­
jemniczać dziewicy w zagadnienia małżeństwa, to m ło­
da mężatka ma prawo i obowiązek dla dobra własne­
go i je j przyszłych dzieci z wiadomości tych korzy­
stać i do nich się stosować. Tylko tą drogą dojść.
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może do sumiennego spełniania czekających ją obo­
wiązków macierzyństwa, a pozatem odwrócić może 
od siebie niejedno niebezpieczeństwo pod wzglądem 
zdrowotnym. Kobieta stworzoną jest nie tylko na to, 
by być wierną małżonką, lecz również, by zostać tro­
skliwą matką. A.by przeznaczeniu temu sprostać, wy­
posażyła natura duszą i ciało kobiece w właściwości, 
które dokładnie znać powinna, aby uchronić sią przed 
przykremi dla niej następstwami.

Niewątpliwie zachodzi u każdej kobiety skłonność 
do uzyskania wyjaśnienia w powyższych zagadnie­
niach, brak je j jedynie świadomości, dokąd się udać. 
Książek na ten temat jest nie wiele. Wydawnictwa te 
są często kosztowne, a treść ich niekiedy fałszywie 
bywa zrozumianą. To też w Związku dla Kobiet P ra ­
cujących utworzono P O R A D N IĘ  D L A  M A T E K , bę­
dącą f lo d  kierownictwem lekarza specjalisty dla ko­

biet, w której kobiety obarczone chorobami kobiecemi 
jak również i kobiety ciężarne bezpłatnie mogą uzy­
skać poradą. Każda kobieta ciężarna, niemniej i przy­
padki chorób kobiecych, winny we własnym ich in­
teresie jaknajpilniej korzystać z tej instytucji. W  kra­
jach zachodnich dawno już przyjął się zwyczaj, że 
kobiety ciężarne co 4—6 tygodni przybywają do le­
karza celem porady i ewentualnego zbadania; u nas 
dotąd niestety jeszcze nie spotykamy zrozumienia w 
dostatecznym zakresie. Obowiązkiem każdej kobiety, 
tak ciężarnej jak i chorej pod względem kobiecym, 
jest korzystać z powyższej bezpłatnej poradni. D o ­
stęp do niej mają tak mężatki jak i niemężatki. P o ­
radnia znajduje się przy Al. Marcinkowskiego 1 w P o ­
znaniu; czynną jest w każdą środę od godz. V22 —3.
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Lwów —  semper fidelis
(Zawsze wierny)

G d y w roku ub iegłym  w listopadzie św ięciliśm y 
uroczyście io-lecie naszej n iepodległości, w ogólnej 
radości odzyw ało się jedno smutne wspom nienie, że 
w tym  czasie, k ied y już ca ła  P o lsk a  św ięciła  swój 
dzień wolności, b y ła  ziem ia, ciężko wówczas naw ie­
dzona, i było  m iasto, które najw ięcej krw ią sp łyn ęło ; 
tą ziem ią: to M ałop olska wschodnia, a m iastem :
Lw ów , strażnica kresow a na południowym -wschodzie 
Polsk i.

Z b liża się m aj, i w tym m iesiącu dopiero święcić 
będzie ta ziem ia sw oje io-lecie w olności, najdrożej 
i n ajkrw aw ie j okupionej w  w alkach ze zorganizow a­
nym i przez rozpadającą się A u strję  „U k ra iń ca m i".

W obec tej zb liżającej się uroczystości tam tej zie­
mi, k tóra  podobnie ja k  Poznańskie z Poznaniem  na 
zachodzie, stróżuje na przeciw ległym  krańcu  naszej

Ojczyzny, chcę tylko k ilk a  słów  
pośw ięcić M iastu, ponad w szyst­
k ie w  P olsce wyróżnionem u 
? w oją krw aw ą o fiarą  przed io  
laty.

Jedziem y z Poznania na 
połud.-wschód. M ijam y Ś ląsk  
i w jeżdżam y w Z iem ię K ra k o w ­
ską. Z  okien w agonu obserw u­
jem y ziemie m ałopolskie, obrze­
żone od południa błękitniejące- 
cem i w oddali pasm am i gór. 
Po  przeszło 7 godzinach jazdy 
z K rak o w a pośpiesznym  pocią­
giem  docieram y do Lw ow a. 
P ierw sze w rażenie d aje  mam 
sam  dworzec kolejow y. W ielki 
: piękny budynek, k tóry  dość 
uc ierp ia ł w w alkach przed 10
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la ty , m a na froncie od strony m iasta napis, jedyny 
w dziejach: sem per fid e lis! (zawsze w ierny).

T a k ! Zaw sze w ierne b yło  to m iasto i  zawsze g o ­
towe do w alk i za w iarę i  ojczyznę.

Z  dw orca do śródm ieścia jest dość daleko. U lice 
z obwodu m iasta, a  więc i z dw orca, w szystkie p ro ­
wadzą w  dół, gdyż Lw ów  sta ry  leży w kotlinie, oto­
czonej wzgórzam i, na które posunął się Lw ów  dzi­
siejszy.

Z e  wzgórz lw ow skich najpiękniejsze są  dw a; je ­
dno, to W ysok i Z am ek ; dru gie  —  to wzgórze P arku  
K iliń sk iego .

N a  W ysokim  Zam ku jest pozostałość-ruina ze 
starego  zamku z czasów Kazim ierza W ielk iego , a  obok 
usypany w r. 1869 kopiec na pam iątkę 300-tnej rocz­
nicy U n ji L u b elsk ie j. Z  kopca ro z le g a .s ię  przepiękny 
widok na m iasto i okolicę. Patrzym y stam tąd na tuż 
u stóp G óry  Zam kow ej rozciągające  się pola Z n ie­
sienia, na których  k ró l Ja n  I I I  Sob iesk i pobił czyli 
zniósł T u rków  (stąd  nazwa Zniesien ie).

W zgórze P ark u  K iliń sk iego , do niedaw na jeszcze 
las naturalny, zostało przem ienione w r. 1894 na park , 
w którym  wówczas od b yła  się W ystaw a K ra jo w a , a 
dziś na placu pow ystaw ow ym  odb yw ają się od kilku 
lat rokrocznie we wrześniu T a r g i  W schpdnie. Z  cza­
sów w ystaw y k ra jo w e j z r. 1894 pozostała tam zna­
kom ita pam iątka, którą, zw iedzając Lw ów , koniecznie 
zobaczyć n ależy: P A N O R A M A  R A C ŁA W IC K A ,  u- 
mieszczona w osobnym  o k rągłym  budynku na lewo
od w ejścia  na p lac pow ystaw ow y. T a k ieg o  położenia
i piękności, jak ie  widzim y w  P ark u  K iliń sk iego , może 
Lw ow ow i pozazdrościć każde choćby najw iększe i  n a j­
w spanialsze m iasto.

Przyjezdnych zainteresu ją piękne ko ścio ły  lw ow ­
skie. Je s t  ich o w iele w ięcej, niż w  Poznaniu, co

tem w ięcej podkreślić należy, 
że Lw ów  m a tyle ludności, co 
Poznań, ale w  tem duży p ro ­
cent żydów, a  około  10  proc.
Rusinów .

Nr-otta.w Lw ów  to jedyne miasto w
P olsce m ające  3 arcybiskup- 

UćJOW  stwa: rzym sko-katolickie, grec- 
f i l  ko-katolickie i orm iańsko-kato-
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i  D r 7 U h \1 m Q i A i 0 ! delegowane Stow. naszych, 1 
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lickie. W szystkie trzy k ated ry  są godne widzenia. 
N ajp iękn ie jsza  jest k ated ra  łaciń ska. Z e  wzruszeniem 
w stępujem y w  je j m ury, w  których  przed cudownym 
obrazem  M atki B . Ł ask aw ej w  w ielkim  ołtarzu w roku 
16 57 K ró l Ja n  Kazim ierz sk ład a ł swe śluby. W  tej 
św iątyni po raz pierw szy podniosło się w  niebo w o­
łan ie : K rólow o K oron y P o lsk ie j — m ódl się za nam il

W śród wielu p ięknych ołtarzy zw raca w  katedrze 
uw agę ołtarz Serca Jezusowego. W  twarzy B o sk iego  
Z baw icie la  jest taka  świętość i słodycz, że nikt stam ­
tąd bez pociechy nie odejdzie. O tym  obrazie mówi 
podanie, że m alow ał go mistrz codziennie dopiero po 
przyjęciu K om unji św. w  stanie ła sk i i że m alow ał 
go cały  czas, aż do ukończenia obrazu, na klęczkach.

W iele jest we Lw ow ie w spaniałych  pam iątek h i­
storycznych. W szakże przez Lw ów  przechodziły pod 
wodzą królów  i hetm anów nasze w ypraw y w ojenne 
od najdaw niejszych czasów i przez Lw ów  w raca ły  w 
chw ale zwycięstw! A b y  te wszystkie pam iątki zwie­
dzić i poznać, trzebaby wiele dni spędzić we Lw ow ie!

A le  jest jedna pam iątka historyczna najśw ieższa 
—  w łaśnie z przed lat 10-ciu, k ied y Lw ów  krw aw o się 
bronił przed U k raiń cam i: to cmentarz Obrońców
Lwowa. D la  zasług tych O rląt m iasto Lw ów  dostało 
order: Y irtu ti m ilitari, a d la nich sam ych, poległych

d la  św iętej spraw y obrony ukochanego m iasta — 
pow stał na najpiękniejszym  lw ow skim  cm entarzu Ł y ­
czakow skim : cm entarz O brońców Lw ow a. Stam tąd 
ja k b y  z ja k ie jś  nadziem skiej strażn icy sp o g ląd a ją  
gro b y  m łodocianych bohaterów  Lw ow skich  D zieci na 
to m iasto, d la którego  nie żal im było  um ierać.

K tokolw iek  zwiedza Lw ów , nie może zapom nieć
0 tym  cm entarzu. M o g iły  ozdobione świeżem  kw ie­
ciem  uśm iechają się ja k b y  tą m łodością, k tó rą  w 
sobie k ry ją , a  ko go nie wzruszą n ap isy  na krzyżach — 
tego już nic n igd y nie wzruszy!

N a  obronę Lw ow a i ostateczne uwolnienie tego 
m iasta i ziemi M ałopolsk i w schodniej pośpieszyły 
przed 10  la ty  p u łk i poznańskie. Lw ów  to pam ięta, 
a  Lw ów  m a pam ięć g łęb o ką i wdzięczną.

Dziś m iasto to ukochane nie przyszło jeszcze do 
rów now agi po przejściach  w ojennych. Dużo tam  trze­
ba odrobić i dużo zbudować, ab y  zapełnić i w y ­
nagrodzić to, co w ojna zniszczyła.

W  dziesięciolecie odzyskanej w olności Lw ow a
1 M ałop olsk i w schodniej p łyn ą ku tej ziemi nasze 
życzenia, ab y  ran y zadane przez w ojnę jakn ajp ręd zej 
zostały zupełnie zagojone i ab y  tam  n asta ły  pod 
O pieką B o żą dni szczęścia i pom yślności d la dobra 
tej ziemi i ca łe j Polsk i. A. "Wierzbicka.

Na urlopie.
P ożegnałem  się z ko legam i — odprowadzili mnie 

na dworzec. Ja d ę  na urlop. 14  dni urlopu! R az  znów 
wypocząć — raz odetchnąć ciszą, spokojem ! N a  14  
dni um ilknie d la m nie grzm ot, huk -dział —  przeraźli­
we, krew  w żyłach m rożące ję k i rannych, u m ie ra ją ­
cych! A ch  —  na 14  dni uciec od tego okropnego 
m ordowania, stać się znów człowiekiem!

Leżę na niejednym  dworcu — w yczekuję godzina­
m i po stacjach . W lecze się pociąg  poprzez n ieskoń­
czenie d ługie pola, lasy . Pow oli poczynają się prze­
suwać za oknam i okolice coraz bardziej znane, coraz 
bardziej sw oje. N azw iska stac ji s ta ją  się pojęciam i, 
od których  drży m oje biedne, tw arde żołnierskie se r­
ce. P o c iąg  sapie i pędzi — w ciąż naprzód — wciąż

dalej. S to ję  przy oknie i trzym am  się poręczy. W  tych 
nazwiskach zam yka się m łodość m oja, spokojne, szczę­
śliwe la ta  dziecięce!

W ieczór. — G d yb y p o ciąg  tak nie huczał, m u­
siałbym  krzyczeć. Zloto-czerw onaw e św iatło  rozpływa 
się w przestworzach.

Zatrzym ujem y się wreszcie. N a  dworcu ruch, 
zgiełk, krzyk, h a łas. B io rę  tornister na p lecy — broń 
do ręki. W ychodzę.

Przed dworcem  płynie rzeczka — spokojn ie — 
m elancholijn ie — tak  ja k  d a w n ie j. . .  Przed gospodą 
stara  lip a  odwieczną sw ą pieśń szumi — o m iłości — 
o pokoju . . .  cicho — sennie . . .  tak  ja k  dawniej . . .

c ti^ ę d w  i dziew cząt ,
.K R E M ' N1VEA potrzebny jest już od najmłodszych lat.

dzięki zawartości. eucerytu nietylko zapobiega zbytniemu wy.spgzhńiti 
skóry, wywołanemu wpływem powietrza przy zabawie i graeh -śj^rtowych, 
lecz przeciwnie jej zachowa czerstwość.i miękkość. Krem Nivea potęguje 
zdrowe opalenie ciała wyvvołane światłem i promieniami słońca, i zmniejsza 
niebezpieczeństwo bolesnych oparzeń słonecznych. Istn#' rozkosz sprawie 

widok wspaniale opalonych smagłych ciał .dzie;eięeyćh,ć% •:U' , L:

Pudelltu po Zł. o.40, o.75, 1.40 i 2 .60  / Tubki /. cyysicj.ą-jmy [io ?.{. T35 ' '2^5 . ‘
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I]



Strona 54 G A Z E T A  D L A  K O B I E T Nr 6.

Czyż jest możliwem, by panować mógł tutaj 
taki niebiański spokój, taka błogość, podczas gdy 
tam — dałeko — na froncie  — może w tej chwili 
ziemia się rozrywa pod pociskami armatnimi i setki 
ludzi — braci — w krwawych mękach koda?

Idę dalej. P sy  wesoło b ie g a ją  po ulicach. Przed 
dom am i sto ją  ludziska i patrzą ciekaw ie za m ałym , 
szarym , brudnym  żołnierzem.

A  potem sto ję  przed starem i, bronzowem i drzw ia­
mi nizkiej chatki — i ręka sta je  mi się ciężką ja k  
z ołowiu. Otwieram . C hłodna w ilgoć w ieje na mnie 
z wnętrza — tak dziwnie. Czuję, ja k  mi oczy w ilgo t­
nieją. —

Pod ciężkim i ,w ielkim i butam i żołnierskim i za­
skrzyp iały  schody. N a  górze otw iera ktoś drzwi i  prze­
chyla się przez poręcz. I praw ie równocześnie okrzyk 
rad osny: „P a w e ł — 1“

T o  siostra. K iw am  głow ą w  m ilczeniu. Coś mi 
zaschło w gard le . T o rn ister uderza o poręcz —  broń 
jest tak  dziwnie ciężką. —

A  ona rozwiera szeroko drzwi i w oła do w nętrza: 
„Mamo, Mamo, Paweł przyjechał!“

N ie m ogę n agle iść dalej. „M am o, M am o, P aw eł 
p rz y je ch a ł!"  O pieram  się ciężko o ścianę —  kurczowo 
ściskam  żelazo broni, hełm u —- 
ca łą  s iłą  — w szystką m ocą — 
aż palce bolą —  a  jed n ak  nie 
m ogę ani kroku dalej p ostą­
pić — schody rozpływ ają  mi się 
przed oczym a ja k b y  we m g le . . .
U derzam  się k o lb ą  w nogę 
— zęby zaciskam  w złości —  a  jed n ak  nie umiem 
się opanow ać — jestem bezsiłny wobec tego jednego, 
jedynego słowa, które siostra wypowiedziała. M ęczę 
się, gw ałtem  silę się na uśm iech, na jedno słowo — 
a nie m ogę w ykrztusić ani sy lab y  —• —- i  tak  sto ję 
na schodach bezradny, nieszczęśliwy, w  okropnym  
skurczu wewnętrznym  — i nie chcę, a łzy bezustannie 
sp ływ a ją  m i po twarzy. —  —

„C o  ci się s ta ło ? "  p yta siostra  zdziwiona.
O panuję się w reszcie —  wchodzę powoli —  n ie­

pewnie. S łyszę g łos m atki. Z e  sypialn i.
„C zy  le ż y ?"
„ T a k  Je s t  chorą — “ .
W chodzę, podaję ręk i i m ówię tak spokojnie, 

ja k  tylko zdołam : „Jestem , M atk o !"
Ona leży w  półm roku —  cichutko. A  potem 

pyta ze strachem : „C zyś tylko nie ran n y?"
„N ie , M atko, m am  u rlo p !"
M atka jest tak  przeraźliw ie b lada. B o ję  się za­

św iecić lam pę. — „W idzisz, leżę i p łaczę", mówi, 
„zam iast się cieszyć —

„C zyś chora, M am o ?"
„W stan ę dziś na chw ilkę". — „R en iu  — w oła do 

siostry, „ a  otwórz te!ż szkło z borów kam i! Przecież 
ty, synku, je  lubisz, p raw d a?" — zw raca się do mnie.

„S ia d a j trochę przy m n ie!"

Patrzy  na mnie. R ęce  je j wobec m oich są tak 
białe, tak przezroczyste i wąziutkie. M ów im y tylko 
k ilka słów , i jestem  je j wdzięczny za to. Co m iałbym  
też powiedzieć w  takiej chw ili 1

„M ó j kochany chłopcze", m ówi cicho m atka.
N ie  było  n igd y w ielkich czułości w  naszej rodzi­

n ie; niem a tego zwyczaju u ludzi biednych, którzy 
dużo m ają  kłopotów  i w  pocie czoła pracow ać muszą. 
Je ś li  m atka powie „m ój kochany chłopcze", znaczy to 
w ięcej, niż gd yb y  inna B ó g  wie co w yp raw iała . 
Wiem z pewnością, że to je j ostatnie szkło z konfitu­
rami, że od miesięcy je dla mnie tylko chowała, 
tak samo jak i ciasteczka, już stare, już 'nawet nie­
smaczne, które mi teraz daje.

N a g le  bierze gw ałtow nie rękę m o ją : „Pow iedz, 
Paw le, bardzo było  źle — tam  — w p o lu ?"

M atko, cóż m am  ci odpowiedzieć? N igd y  tego 
nie zrozumiesz i n igdy nie pojm iesz. Czy źle b yło  ? 
pytasz ty, M atko.

Potrząsam  głow ą. „N ie , M atko, nie bardzo. Je st  
nas tam  przecież wielu razem, to nawet tak  źle być 
nie m oże".

„T a k  mówisz, a niedawno b y ł tutaj H e n ryk  B . 
i opow iadał, ja k  okropnie m a być teraz na froncie 

z tem gazem  i z tem wszystkiem  
innem ".

M o ja  m atka to m ów i: „ Z  
tem gazem  i z tem wszystkiem  
innem ". Ona nie wie, co mówi. 
Ona tylko o m nie się  obaw ia. 
Czy m am  je j powiedzieć, że zna­

leźliśmy raz 3 rowy nieprzyjacielskie, w których wszy­
scy żołnierze zastygli w najróżniejszych pozycjach, 
zaskoczeni znienacka atakiem gazowym? W yg ląd ali 
jak b y  paraliżem  ruszeni. W  okopach, w pozycjach 
obronnych — wszędzie stali i leżeli ci żołnierze z si- 
nemi twarzam i, z czarnem i ustam i — m artwi.

„A ch , M atko, co tak ludzie m ówią. W idzisz prze­
cież, jestem  zupełnie zdrów i utyłem  nawet.

W idząc drżącą troskę serca m atczynnego, ja  sam 
odzyskuję powoli rów now agę ducha. M ogę już sw o­
bodnie obchodzić, rozm awiać, odpow iadać, bez o b a­
wy, że n ag le  znów będę m usiał oprzeć się o ścianę, 
bo świat stanie się tak  dziwnie m iękkim .

M atka chce w stać, wychodzę więc do kuchni, do 
Reni.

„C o  m atce?"
„L e ż y  już k ilk a  m iesięcy. N ie  m ieliśm y tobie nic 

p isać o tem. Lekarz mówi, że to z pew nością rak ..."  
* * *

Czem jest urlop? Chwiejącą się niepewnością, 
po której wszystko tem trudniej będzie do zniesienia. 
Już teraz zatruw a godziny m yśl o pożegnaniu. M atka 
patrzy na mnie w m ilczeniu — liczy dnie —  wiem  o 
tem. K ażd ego  rana jest smutna. Ju ż  znowu dzień 
up łyn ął. Sch o w ała  m ój torn ister — nie chce, by 
je j p rzyp o m in a ł. . .

j Co jest ciężkiem? —  Smutek i piaski morza.
| Co jest krótkiem? —- Dziś i jutro na świecie.
j Co jest kruchem ? —  Młodość i wiosny kwiecie.
| Co jest głębokiem? —  Ocean... Prawda Boża...

♦llllll!lllllll|llllllll!llllllllilUmilll!ll!lilillUIIIIII|]|llll!llllllllllillllllllllllllllllllllllllll!l!lillllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll|lllllllllllllM̂ ^

I WYCIECZKĘ NAD MORZE urządza w  drugiej p o łow ie  lipca ,,Ż e ń sk ie  T o w a r z y s tw o  P r z e m y s ł"  z  Pozn an ia  =1

1  W  Program ie jest zw iedzan ie  Gdańska, G d yn i, H elu , Pucka i W ejh erow a  Koszta podróży  w  ob ie  strony w yn iosą p rzy  Ę 

M zniżce 40,—  zl. Zgłoszen ia  p rzy jm u je  do dnia 20 czerwca b . r. przew ód , stowarzyszen ia Skrobalanka, R ybak i 30- 1
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Godziny tak szybko m ija ją , jeś li się duma. W y­
chodzę więc na m iasto.

Lecz czuję się tutaj tak  dziwnie obcym . M iędzy 
mną a tam tym i pow stała przepaść niezgłębiona —- 
oni nic nie wiedzą, nie rozum ieją. O wojnie, o  o fen sy­
wach rozpraw iają, ja k  uczniowie, ja k  dzieci niem ądre. 
1 w ogóle wszyscy mnie zam ęczają temi swoim i p yta­
niami. Jed yn a, k tóra nie pyta, to m atka.

Już z ojcem  jest gorzej. C h ciałby, bym  mu dużo 
opow iadał o atakach, b itw ach; w yraża życzenia, które 
mnie równocześnie i w zruszają i rozśm ieszają. R o zu ­
miem, że ch cia łb y  usłyszeć coś z frontu, rozumiem, 
że on nie wie, że tego opowiedzieć nie można, i  ch c ia ł­
bym mu też dogodzić; ale widzę w tem dla siebie je ­
dno wielkie niebezpieczeństwo: Je ś li te okropności 
wyrażę słowam i, dam  im form ę, one przybiorą roz­
m iarów  przeogrom nych, i nie dadzą się już potem 
przezemnie opanować.

Coraz cięższe sta ją  się dnie — coraz sm utniejsze 
oczy mej m atki.

Jestem  ostatni już wieczór w domu. Z a le g a  cięż­
kie milczenie. K ła d ę  się wcześnie do łóżka - piesz­
czotliwie gładzę poduszki tulę się do nich nieom al 
z m iłością. K to  wie, k iedy znowu w takiem  łóżku leżeć 
będę! J ty

„B ęd ę  się codzień za ciebie m odliła."

M atka przychodzi do mnie późnym wieczorem. 
U d aję , że śpię. Mówić dziś z nią — czuwać razem 
nie, to by ło by  ponad m oje siły.

M atka .siedzi praw ie do rana, pomimo, że n ie­
raz z bo leści*aż się skurczą. W reszcie nie m ogę już 
dłużej na to patrzeć. U d aję , że się przebudzam.

„Id ź  spać, M am o! Przeziębisz się tu ta j!“
A  ona: „b ę d ę  m ogła tak  długo jeszcze spać —■ 

potem ...“
Podnoszę się : „N ie  wyruszam  przecież zaraz w 

pole. Idę najp ierw  na 4 tygodnie na k u rs !“

Ona m ilczy. W reszcie cicho pyta : „C zy  bardzo 
się boisz ?“

„N ie , M a tk o !“
„C h cia łam  ci tylko powiedzieć: Strzeż się kobiet! 

One tam są tak  bardzo złe".
Och M atko! D la  ciebie jestem  przecież dziec­

kiem  dlaczego 1nie mogę choć raz położyć głowy 
umęczonej na twym łonie i wypłakać się serdecznie? 
D laczego muszę być zawsze tym  silniejszym , tym o p a­
now anym ? Przecież i ja chciałbym raz płakać i być
pocieszonym! M am  dopiero 20 lat — nie wiele je ­
stem starszym  niż dziecko. Ot, tam  w tej szafie wiszą 
jeszcze m oje spodzienki chłopięce — tak niedawno 
to wszystko było — czemu, czemu już m inęło?.

T a k  spokojnie, ja k  tylko potrafię, m ów ię: „T a m , 
gdzie my leżym y, niem a kobiet".

„ 1  uw ażaj na siebie, chłopcze, tam  — w p o lu !"
O M atko! M atko! D laczego nie biorę cię w ra ­

m iona — dlaczego nie um ieram y ? Jak biedne mi je­
steśmy stworzeniami!

„T a k , M am o, będę uw ażał".
„B ę d ę  się codzień za ciebie m od liła ".
Och M atko, M atko! Pow stańm y już i odejdźm y 

stąd idźmy z powrotem  przez wszystkie te okropne 
lata , aż nie będzie już tej nędzy — aż zostaniem y sam i 
tylko — ty i ja , M atko!

„Id ź  spać, M am o !"
N ie odpow iada. W staję  i k ład ę je j ko łd rę na 

ram iona. O piera się o mnie - m a boleści. „M usisz 
teraz też wyzdrowieć, M am o, zanim w rócę".

„ T a k  -— t a k . . .  d z ie c k o ..."
Ja k a  mizerna, ja k a  biedna leży w swem łóżku 

- ona, która mnie tak  bardzo, ponad wszystko, k o ­
cha! Chcę już odchodzić, gd y  ona spiesznie m ówi: 
„P o sta ra łam  ci się jeszcze o dwie pary kalesonów. Są 
z dobrej wełny. Będzie ci ciepło. N ie zapom nij tylko 
ich sobie zapakow ać".

O M atko, wiem ja , co cię one 'kosztow ały! Ile 
godzin m ozolnego w ystaw ania i chodzenia i żebrania! 
O Matko, Matko! Jakżeż można to zrozumieć, że mu­
szę odejść od ciebie — a któż inny ma do mnie 
większe niż ty prawo? Jeszcze siedzę tutaj — jeszcze 
ty tam leżysz — m am y sobie tak wiele do m ówienia, 
a nie będziemy m ogli sobie tego n igdy powiedzieć.

„ D obranoc, M am o !"
„D ob ran oc, m oje dziecię".
Ciem no w pokoju. O ddech mej m atki — nie­

równy przeryw a ciszę. Z e g a r  tyka. N a  dworze, 
za oknam i, w ieje wiatr. Szum ią kasztany.

W  przedpokoju potykam  się o tornister już 
zapakow any, gotow y - bo rano bardzo wcześnie 
muszę wyruszyć.

Rzucam  się na posianie — gw ałtow nie tłum ię roz­
p ierające mnie łkanie — zębam i w gryzam  się w poś­
ciel — kurczowo zaciskam  palce wokoło żelaznych 
prętów  łóżka.

N ie powinienem był n igd y tu przyjechać. B y łem  
obojętny, nieraz już wszelkie nadzieje we mnie za­
m arły. Już n igdy takim  być nie potrafię. B y łem  
żołnierzem — a teraz nie pozostało nic, ja k  tylko je ­
dna przeogrom na żałość o w łasny los, o m atkę, o 
w szystko, co jest tak  bez końca, tak  beznadziejnie 
sm u tn e. . .

N ie  powinienem był nigdy na urlop przyjechać.
(W ed ług książki R e m arą u a : „ N a  zachodzie nic 

iuowego"). S. B.
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,Im Wesien nichts Neues“ .
Nie z wszystkiem  się zgadzam y w książce Rem arąua „Im  Westen 

niciits Neues“ („N a zachodnim  froncie bez zm ian").
K siążka la  ukazała się niedawno. Je st to dziennik żołnierza nie­

mieckiego z czasów w ojn y św iatow ej, k tóry kończy się nagłą jego 
śm iercią na polu walki. W książce skreśla on w  poryw ających  
słow ach krw aw e sw e przeżycia wojenne. Prosto  z ła w y  szkolnej 
zgłosił się do wojska. W alczy na sam ym  froncie. Poznaje wojnę 
w  najokropniejszej, lecz na jpraw dziw szej form ie, w  całej zgrozie 
i ohydzie. Sam  stw ierdza z przerażeniem , jak  częste bil wy, m ordo­
wania, widok krw i zab ija ją  w  nim powoli człowieczeństwo, jak  
staje się nieraz zwierzęciem  w prost, niebezpiecznem zwierzęciem , 
które nie wie, nie pamięta, że z ludźmi w alczy, lecz bronić chce 
tylko wiasne.j swej sk óry  przed zagładą, „(id yb yś nawet wiedział, 
że tam, po drugiej stronie, zn ajduje się T w ój o jciec rodzony, nie 
w ah ałbyś się ani na chwilę, rzucić w  pierś jego pocisk śm iertelny".

I wreszcie, po długiem  oczekiwaniu, utęskniony urlop, skreślony 
w  powyższym  artyku le  „N a urlopie".

Ostrożnie z ogniem !
Z  kobietą bądź ostrożnym , tak jak  i z benzyną, 

często bowiem  wybuchów b yw ają  przyczyną.

To też z niebezpieczeństwem tem nie ig ra j sobie, 

m ógłbyś się mocno sparzyć, gdyż „za-lotneli obie.

M. Ejsnicmdowa.

U w a g i ,  d o t y c z ą c e  p i e l g r z y m k i  do C z ę s t o c h o w y :
Dzień w yjazd u : 8 lipca br. Odjazd z Poznania o godz. 8.48.

Z K rotoszyna o godz. 10.27. Z O strowa o godz. 11.58. 
W razie, że liczba uczestniczek będzie lak w ielka jak  w  ostat­

nich latach i dyrekcja staw i pociąg nadzw yczajny, pociąg 
ten odchodzić będzie kilka m inut później.

Pow rót do Poznania nastąpi w  czwartek, 11 lipca br. o 
godz. 22; do K rotoszyna o godz. 20.05; do Ostrowa
0 godz. 18.47.

Koszta podróży w  obie stron y łącznie z kosztam i m anipula- 
cyjnem i z Poznania 30,50 zl; z Krotoszyna- 23,40 zl; 
z O strowa 20,40 zł.

Kto chce jechać w  jedną stronę, płaci podróż w  jedną stronę
1 2,-^ zl kosztów m anipulacyjnych.

Osoby, m ająee zniżkę urzędniczą, przy zgłoszeniu w p łacają  
tylko 2,— zł kosztów m anipulacyjnych.

W pielgrzym ce uczestniczyć m ogą pojedyńcze osoby lub grupy 
osób, które całkow itą opłatę w płacą bądź to w  Głównym  
Sekretarjacie Związku Kobiet P racu jących  w  Poznaniu, 

Aleje M arcinkowskiego 1 luli w  biurze p arafja ln ym  w K roto­
szynie do dnia 1 lipca br. P ielgrzym ek organizowanych 
na w łasn y rachunek nie przyjm ujem y.

Koszt podróży w  jedną stronę bez kosztów m anipul. w ynosi: 
Z Poznania 14,25 zt 
Z K rotoszyna 10,70 zł 
Z O strowa 9,20 zł

jest znamieniem m iłości i godności najw yższej. P o ­
tęgu jąc i zg łęb ia jąc  w obliczu N . M. Panny i C h ry ­
stusa m iłość najw iększą, m alowano je  na wschodzie 
barw ą czerwonawo-brunatną.

A  wreszcie zwrócono się. do P ism a św. i tu zna­
leziono niewątpliw ie pierw otną m yśl do naszego czę­
stochow skiego obrazu. Czytam y tam o najpiękniejszej 
z dzIoWic: „N ie  patrzajcie na mię, żem jest śniada, 
bo spaliło  mnie sło ńce". Słońce miłości więc opaliło 
i zczernito mistycznie świętą twarz Bogarodzicy.

W idzim y na naszych obrazkach N ajśw iętszą P a n ­
nę tak, ja k  J ą  przeczuli prorocy i w pieśniach swoich 
opiew ali: w gw iaździstej koronie, w szacie ze złota 
i kw iecia, z czarnern obliczem.

Dziecię Jezus trzym a w lew ej ręce prostokątny 
prz-edmiot, k tóry  m a być książką opraw ną, w yo b ra­
żającą ew angelję. N iektórzy k rytycy  jed n ak twierdzą, 
że przedm iot ten przedstaw ia ziemię, k tórą Rzym ianie 
wówczas pojm ow ali jak o  czworobok.

T ło  obrazu stanow i srebrna, pozłacana blacha, na 
której w yryto zwiastowanie, narodzenie, biczowanie 
i postać św. B a rb a ry . N a  zwiastowaniu i narodzeniu 
w yryto prócz tego orły, charty  i zające. Znaczenie 
tego tak tłóm aczą: orły, p oryw ające się do lotu, zna­
m ionują odrodzenie się św iata z przyjściem  C hrystusa

Czarny obraz
P an a; ch arty  oznaczać m ają szybkość, z ja k ą  p rz e c ^

N a całym  świecie znaleść można obrazy M . B . 
Częstochow skiej. Cudzoziemcy zwią je czarnem i wize­
runkam i N . M . Panny.

N ieraz zastano wiano się nad pytaniem : dlaczego 
Bogarodzicę, tę Królową jasnego nieba, matowano 
barwą nocy, żałoby i ciem ności, w jak ich  zw ykliśm y 
przedstaw iać tylko złe duchy ?

M niem ano ogólnie, że obraz ten został namalowa­
ny przez św. Łukasza na stole cyprysowym (a  więc 
na drzewie cienm em ). Ile w  tem praw dy, niewiadom o. 
Z n aleźli się jed n ak  i tacy, co twierdzili, że w cza­
sie pożarów kościelnych twarze z dym u poczerniały.

Inni znów zwrócili uw agę na sym boliczne znacze­
nie barw y w obrazach. K o lo r czerwony jak o  ogniowy

obrazem  b yw ają  w ysłuchane m odlitw y szczere; za 
jące zaś w yobrażać m ają, ja k  znikom ą jest w szelka 
m ądrość św iecka, nie oparta na spraw iedliw ości bożej.

Corocznie, w W ielki Czwartek, byw a obraz zdej- 
m owanym  i z pyłu oczyszczanym.

Trudno się oprzeć potędze, k tóra b ije  z oblicza 
M atki Bożej Częstochow skiej.

Jed en  z najznakom itszych niem ieckich krytyków - 
m alarzy, nie-katolik, tak pisze:

..  .Trudno nie dojrzeć g łębokiego  w yrazu, co uto­
piony w oczach z g łęb i patrzących, w wieczność myśl 
naszą prowadzi. G dybym  stanął w Częstochowie przed 
tym obrazem , nie k ry tyk a  zrodziłaby się w m ojej d u ­
szy, ale pewnie zaw olaćby mi tylko przyszło: „O  
M arjo, Królowo Nieba, módl się i za mnie grzesz- 
nego!“

P r z y b y w a j c i e !| delegowane Stow. naszych
Bractw i Żywego Różańca! Dzień 15 i 16 czerwca 1929.
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Lepiej szczupłe a zdrowe

niż tłuste lecz chore !

Waga dziecka.
Nowonarodzone 

dziecko waży zwykle 
3— 3 '/a kg . W  p ier­
wszym tygodniu ub y­
wa mu przeciętnie 
200— 300 gr. Jed n ak  
już po 2 — 3 tygod ­
niach osiągnęło  dzie­
cko przeważnie znów 
pierw otną sw ą w agę. 
Po  pół roku waży 
jeszcze raz tyle co 
na początku, po ro ­
ku 3><, po 3 latach

5 x  tyle. (5 X 3  k g  =  15  k g  w ynosi norm alnie w ag a  
dziecka 3 -letniego). W  1. roku więc przybiera dziecko 
tygodniow o przeciętnie 200— 300 gr, przyczem w y ­
rów nują się tygodnie, k ied y w ięcej przybiera, z tym i 
tygodniam i, kiedy mu nic lub bardzo m ało przybywa.

R E G U Ł A : Nie bądź przesadną w stwier=
dzaniu wagi dziecka — i nie sądź dziecka tylko 
według tego, co waży!

Rachunek sumienia młodej kucharki.
(Czytaj wolno i uważnie!)

G otow ania należy się uczyć. B o  gotow anie bardzo jest ważne d la zdrowia 
naszego i  d la naszej sakiew ki.

D ob ra  gospodyni powinna b y ła  się nauczyć:

1. R ozsądnie, celowo zakupyw ać. ^

2. T o w a r należycie przygotow ać, oczyścić, wym oczyć, rozdzielić na drobne 
części i odrzucić części n iestraw ne.

3. Straw ność jedzenia i sm ak polepszyć przez um iejętn y, ostrożny w ybór 
form y przypraw y — zważać przytem, by pokarm y nie zatraciły  nic ze

. . . . . .  ,. sw ej w artości odżywczej.
Rozsądna gospodyni nie kupuje z złe J J
zrozumianej oszczędności niepotrzebnie 4 . Zestaw iać rozsądnie jad łosp isy , odm ieniać, m ieszać i łączyć celowo potraw y.
za dużo towarów, które łatwo ulegają , . *

zepsuciu. 5. S to ł apetycznie przegotow ać!

Jak obchodzić się z bielizną niemowlęcia.
N ową bieliznę niem ow lęcą należy przed użyciem  wygotować. Nie wolno jej m odrzyć ani krochm alić. Zw ażać na gruntowne w yp łu ­

kanie, poniew aż resztki m ydlą bardzo drażnią niezm iernie delikatną skórę dziecka.

Mokre pieluszki należy 
natychm iast w łożyć do 
w ody (a) i w ysuszyć (g) — 
nie w ystarczy tylko w ysu ­
szyć! Brudne pieluszki 
trzeba najprzód w ypłukać 
(wyszczotkować) (b), po­
czem w łożyć do osobnej 
w ody (c). P rzy  praniu w  
zw ykły sposób wygotować 
(d), w yp rać  (e), w ypłukać 
(f) i w ysuszyć (g) — o 
ile możności na wolnem 
powietrzu.

Mocz dziecka jest jasn y  i klarow ny. Jeśli w  pieluszkach znaj­
dują się ślady czerwonuwo-piaskowe, niema w tem nic złego. Ilość 
moczu w ynosi 2h  tego, co dziecko w ypiło  w  ciągu dnia. Mocz dziec­
ka, szczególnie dziecka, odżywianego flaszką, szybko się rozkłada 
(nieprzyjem nie pachnie).____________

PA M IĘ TAJ: Zmieniaj często pieluszki! ^Wyczyść pieluszki zawsze 

gruntownie! Nic daw aj dziecku za dużo -pić, bo to tylko szkodzi 
zdrowiu i utrudnia pielęgnowanie dziecka i przyzwyczajanie go 

do czystości!

D o n ie s ie n ia  &etkretarjatu:
I. Serdeczne „B ó g  Zapłać składamy stow. Oświata i Praca w  C ostyniu za nadesłane na cele Związkowe 20,—  zł.

II Prosimy nadsyłać zgłoszenia Pań Delegowanych na zjazd, który się odbędzie 15 i 16 czerwca b. r. Należy podać równo­
cześnie w  którym dniu i o której godzinie panie przyjadą oraz ile noclegów zarezerwować i na które noce, czy tylko
z soboty na niedzielę, czy również i z niedzieli na poniedziałek.
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Przyprawa 
mięsa zapomocą ciepła.

I. Rosół dobry — kiepskie mięso.

.C hcąc otrzym ać treściw y rosół, należy mięso zastaw ić tylko 
w  zimnej wodzie. W oda wyciąga z mięsa soki — mięso zato staje  
się łykowate i niesmaczne.

II. Smaczne mięso.
Jeśli chodzi nam  o sm aczną sztukę mięsa, należy je w rzucić 

do wrzącej wody. W ówczas nazew nątrz utw orzy się pow łoka z b iał­
ka ściętego, k tó ra  zam yka w nętrze i chroni je przed wymoczeniem.

III. Przy sm ażeniu pozostaje mięso rów nież smaczne i soczyste. 
Przypiekanie w ytw arza bardzo przyjem ny zapach, wzbudzający smak 
i apetyt.

IV. Rosół jest niedostatecznem  pożywieniem.
Rosół — jako pokarm  m a bardzo niską w artość, gdyż prócz 

składników  m ineralnych żadnych praw ie  środków  odżywczych nie 
posiada.

OTRZYMAĆ MOŻNA

Z E R T  WAROy

M L E K Ć W  CHUDE'

ŚWIEŻE MŁEKCf

YOSHURT
HUltNy

:azeińaMA/ŁO
\6ALALIT

LODY \
fw t im m

MLEKO /KONDfNf " i 

* /ER HAR-
cyN/xiMA/LAN/A StZWATkĄ

- ą :

ME GOTUJ MGDY DŁUGO BEZ POTRZEBY!

Co z mleka otrzymać można?

siLHto ■ * 
/WO/ZKWADE :

ZKONDEN/UWANE 
&  MLEKO 

pełne

Patrząc  zdała na rycinę 
widzi się piękną krowę, o 

w spanialem  wymieniu, 
przedm iot w estchnień i za­
zdrości niejednej gospody­
ni i niejednego gospoda­
rza. Pod krow ą stoi g a r­
nek pełen mleka, lctóregp 
strugi rozchodzą się niby 
węże po całym  o b razla lĘ ^
Zapyta niejedna gospody­
ni, zanim  bliżej się przj*- 
patrzy, co to oznacza 
wszystko. — Teraz do­
piero przyjrzaw szy się do­
kładniej, widzi, że ten ry ­
sunek nam  objaśnia, co 
z m leka o trzym ać można 
zużytkow ując go w nale­
żyty sposób. A więc po 
lewej stron ie  obrazka pły­
ną trzy  strugi mleka. P ier­
wsza to m leko świeże słod­
kie, druga biegnie do 
flaszki, na k tórej widnie­
je  napis „yoghurt“, a na 
następnej Kefir. Obie na­
zwy obce, nie znane nam  
Tak yoghurt jak  i kefir 
w ytw arza się z mleka 
słodkiego przez z a k w a sz e -^ ^  
nie specjalnem i bakterja- 
mi. A więc z m leka słod­
kiego o trzym ać możemy 
doskonały i zdrow y napój, używ any bardzo skutecznie dla odżywie­
nia ludzi słabych. Gdybyśmy Kefir chcieli nazw ać po polsku, dali­
byśm y m u m iano „bułgarskie kw aśne mleko".

N astępna struga m leka biegnie do w irówki, k tó ra  ją  rozdziela 
na śm ietanę i chude mleko. Śmietanę m ożemy w różny sposób 
zużytkować, a więc przedewszystkiem  na masło, po zrobieniu 
którego, w ypływ a z m aślnicy, ®laślanka w prost do szklanki trz y m a -^  
nej w tym  celu przez człowieka. W reszcie o trzym ać m ożemy bitą 
śm ietanę i lody śm ietankowe. Zobaczym y co się dzieje z chodem  
mlekiem. W prost z w irów ki w pada do wielkiej beczki i w ypływ ając 
z niej rozdziela się wedle swego przeznaczenia. A więc z jednej 
części mleka chudego w ytw arza się fabrycznie Kazeinę, k tó ra  służy 
elo w yrobu farb, kitów, klejów, w przem yśle w łókienniczym  i drzew ­
nym. Na rycin ie w idzim y ją  w w orkach  w postaci drobnej kaszki.
Z Kazeiny fabrycznie w ytw arza się  Galalit czyli m asa plastyczna 
do lepienia f igur ozdób, grzebieni i t. d. — Z m leka chudego m o­
żemy również przez chem iczne przerabianie o trzym ać m leko sprosz-

L U

kowane, dalej w puszkach widzim y m leko skondensow ane, które 
podczas w ojny często używali żołnierze na froncie. Najczęściej 
w  gospodarstw ie p rzerab ia  się m leko chude na tw aróg. I tu  na ry ­
cinie widzimy beczkę tw arogu przy w yrobie którego otrzym ujem y 
serwatkę, doskonałą pójkę dla świń. Z tw arogu rów nież w ykonać 
m ożna sery, jak  up. ser harcerski. I jeszcze jedna płynie struga 
m leka słodkiego na przeroby. Ta struga rozdziela się na 4 części; 
pierw sza jest zużytkow ana na w yrób serów  m iękkich, druga na 
w yrób serów tw ardych. Jako p roduk t uboczny tych przerobów  po­
zostaje serw atka, k tó rą  razem  w beczce zebraną rozdziela się częś­
ciowo dla trzody, częściowo na przeróbki cukru  mlecznego”  i kwasu 
mlecznego używanego w lecznictwie. O statnie dwie strugi m leka 
w skazują nam, że podobnie jak  z chudego tak  i z pełnego m leka 
m ożna w ytw orzyć mleko sproszkow ane i skondensowane. W idząc 
jak  wielkie korzyści przynosi nam  żywicielka nasza krowa, opiekuj­
my się nią dobrze i rozw ijajm y gospodarstw a mleczne.

K a r o l i n a  P r ó c h n i c k a .

L L  ^
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1 SEKRETARJATU:  §

Osoby przybywające S
S na zjazd nie otrzyma- 5

ją  zn iżki w biurze S
Zw iązku K ob ie t P ra - S
cujących ja k  w innych S
latach, p nieważ na S
s tacji na k tó re j wsia- S

E dają jadąc na zjazd  E
2 otrzymają już za każ-
E dy bilet 33,3°/0 zniżki. S

Należy się rów nież za- E
S  raz na miejscu zao-
E patrzyć w bilet pow - S

rotny z Poznania do E
domu na k tó ry  będzie 2
też zniżka 33,3°/0 i k tó ­
ry jest ważny 15 dni. S

ÓllllllllllllllllOIIIIIIIIOIIIIIIIIIIHIIII°

Paramenty 
kościelne 
sztandary 
oraz w szelk ie  
hafty artyst.
p i e r n i s z o r z ę d n e

Ceny przystępne!

© .  I F n o m iń s f o a L
Czł. Tow . „O D R O D ZE N IE *

Poznań
Małeckiego nr. 28.

W óz z sianem zawysoko naładowany!

Pół szklanki herbaty.
P rzy jac ie l m ój H en ryk  jest człowiekiem  nadzw y­

czaj akuratnym  i punktualnym .
W prost nienawidzi w szystkiego, co niedokładne 

i niepunktualne.
Zrozum iecie chyba, że nie by ł w ielkim  p rzy jacie­

lem  kobiet.
K ied yś m ów ił: „.Poproście kobietę o pół szklanki 

herbaty, zawsze poda w am  napewno 3/4 lub pełną 
szklankę. G d yb y  m i kied ykolw iek w ydarzyło się, że 
kobieta na prośbę o pół szklanki poda mi dokładnie 
pół szklanki, ożeniłbym  się z n ią natych m iast". (H en ­
ryk  to bardzo dobra p a rtja !) .

N ied ługo  potem odwiedził znajom ą rodzinę.
Podano herbatę.
H en ryk  w ypił szklankę — poczem poprosił có­

reczkę domu o jeszcze pół szklaneczki.

Ona nalew a . . .  dokładnie pół szklanki.
H en ryk  d rg n ą ł •— spojrzał w gó rę  — i w łaściw ie 

teraz dopiero spostrzegł, że panienka b y ła  bardzo 
ład n ą blondyneczką.

Po 8-miu dniach b y ł zakochany — po 1 4 -tu 
dniach odbyły się zaręczyny — a  n iedługo potem ślub 
w spaniały .

W iele później dopiero opowiedział H en ryk  sw ej 
żonce o owej pół szklance h erbaty  i dumnie d od ał: 
„M am  jed yn ą dokładną kobietę św iata".

A  ona roześm iała się serdecznie: „Wiesz, Heniu, 
i ja byłabym ci wówczas napewno podała pełną 
szklankę, ale nie było więcej wody w kociołku!“

S. B.

Pranie wełny w ziemniakach*
Chcąc w yp rać  jasn ą  lub b iałą  wełnę, m usim y uważać, b y nam 

w  praniu  nie zżółkła, lub b y k o lo ry  nie zbladły. Dlatego też uni­
kam y pran ia rzeczy w ełnianycli w  mydle. W szystkie gładko tkane 
m aterja ły  wełniane, ja k  popelina, ryps, batyst w ełniany, pierzem y 
najlepiej w  tartych  ziem niakach. W tym  celu obieram y k ilka suro­
w ych ziem niaków, i trzem y na drobnem  tarku. U tarte ziemniaki 
dzielim y na dw ie części, dolew am y cieplej w ody drugi raz  tyle, ile 
jest tartych  ziem niaków i pierzem y przedm iot w ełniany raz, a na­
stępnie w  drugiej połow ie drugi raz. Gdy przedm iot jest bardzo 
brudny, m usim y utrzeć więcej .ziem niaków, podzielić na trzy części 
i przeprać trzy  razy.

Podczas pran ia należy pam iętać, b y woda była  ledwie ciepła, a 
nie gorąca, gdyż inaczej wełna się kurczy, i by p rać  tylko w  ręku, 
nie u żyw ając tarka do prania.

Po w ypran iu  w yciskam y pran y przedm iot z w ody nie w yk ręca­
jąc, i w ytrzepujem y mocno, b y strzepnąć przylegające do m aterjału  
cząsteczki ziem niaków. Następnie płuczem y w  dużej ilości letniej 
wody, dw a do trzech razy  w ytrzep u jąc za każdym  razem . Trzeba 
bardzo uważać, b y spłukać i strzepać w szystkie cząsteczki tartych 
ziem niaków, gdyż po zaschnięciu zostaw iają one na m aterjale  czarne 
plam ki.

W ełna prana w  ziem niakach, w ygląda bardzo ładnie, b ia ła  nie 
żółknie, a ko lorow a nie oblazi. N iestety tylko wspom niane gładkie 
w ełny m ożem y prać tym  sposobem . Szew ioty i flanele wełniane 
m uszą być prane w  m ydle. G a b r y e l a  Ż ó ł t o w s k a .

Nasze zmarłe Stowarzyszone.

śp. K A C ZM AR K O W A  M ARJANNA
Stow. im. Król. Jadwigi - Ostrów

f  27 w  kwietniu 1929 r.

śp. LE W A N D O W S K A  W A N D A
Stow. Polek -  Mur. Goślina

•f w  kwietniu 1929 r.

śp. ANIELA OSIECKA
skarbn. stow. św  Jana-Poznań

f  24 kwietnia 1929 r.

Niech odpoczywają w pokoju!
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DZIAŁ ZA G A D K O W Y .
I. Kwadrat magiczny.

GAZETA dla KOBIET

% VVE
i

%
<S
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L ite ry : a a a b i l l m  m o o  
o p p r r

należy w  kwadracie tak umie­
ścić, ażeby powstały 4 w yrazy, 
które czytane poziomo tub pio­
nowo oznaczają:

1. rząd: środek usypiający,
2. „  nafta nieczyszczona,
3. „  kamień drogocenny,
4. „  nie w ie lcy .

rej wygłoszono kilka okolicznościow ych przem ówień. K rótką zabawą 
taneczną, li tylko dla stow arzyszonych, zakończono tę w zniosłą uro­
czystość. Spodziewać się należy, że sprężysta praca i głęboka idea, 
która przyśw ieca tow arzystw u, zostanie dostatecznie zrozum iana 
i spow oduje jakn ajw iększą ilość zwolenniczek i zjednoczy u m ysły 
kobiece ku wspólnem u zadaniu dla dobra K ościo ła i Ojczyzny.

W dniach 23 i 24 czerw ca 1929 r. w  czerwonej sa li Domu Król. 
Jadw igi, Aleje M arcinkowskiego 1 odbędzie się
wystawa robót ręcznych Tow . Polek ..Odrodzenie" w  Poznaniu.

W ystaw a obejm ow ać będzie prace stow arzyszonych, oraz arty ­
styczne h afty  kościelne i dom owe kierow niczki p. Prom ińskiej.

Zapraszam y w szystkie zrzeszone w  Zw iązku K obiet P racu ją ­
cych w raz z Ks. K s. Patronam i.

Na wspom nianej w ystaw ie rów nież nabyć będzie można niektóre 
prace.

II. W izytówka.
Jaki zawód ma ta pani? 

utworzyć zawnd z liter, znajdują­
cych się na wizytówce.

Rozwiązania obydwóch zagadek należy nadesłać najpóźniej do 
15. VI. rb, Nagroda wyznaczona.

Dobre, choć spóźnione, rozw iązanie rebusu  z kw ietn ia „K to  
nie słucha m atki, ten idzie za k ra tk i" nadesłała jeszcze p. K. Zyg- 
m iańska z Inow rocław ia.

D obre rozw iązanie logogryfu  „M arcin kow ski" z m iesiąca m aja 
nadesłały- pp.: Anna Janyszow a, O wińska; Helena D om agaiówna 
z B o janow a; E lżbieta Buszlerów na z O wińsk; Piątków na z Fab ja- 
now a; St. Flieger z Pam iątkow a; B r. W rzeszcz z N akła, W er Mi­
zerowa z O strow a; A n n a  J a n o w s k a  z O s t r o w a  (Pozn.); 
M arja Brodzka z Poznania; Franciszka Fornalilcowa z Bydgoszczy. 
N agrodę otrzym ała p .Anna Jan ow ska z Ostrowa.

Ruch Stowarzyszeniowy.
Szam otuły. (20-letni jubileusz Tow. Kobiet Pracu jących). Dnia 

7 kwietnia br. odbyło się na salce „O gnisko" uroczyste zebranie ju b i­
leuszowe Tow . Kobiet Pracu jących  w  Szam otułach i to z powodu 
dwudziestolecia istnienia tego T ow arzystw a. Obchód rozpoczęto so­
lenną mszą św.. którą celebro wat na intencję Tow. obecny wiee- 
palron ks. Koszewski w  naszej prastarej kolegjacie przed południem
0 godz. 9 i pól. Całość obchodu tego odbyła się bardzo składnie
1 podniośle, o siódm ej wieczorem  w  po brzegi wypełnionej salce 
„O gniska". P rogram  w ieczoru  podzielony byt na dw ie części. P ierw ­
szą część w ypełn iły : zagajenie w icepatrona ks. Koszewskiego, sp ra­
wozdanie z dwudziestoletniego działania, wygłoszone przez przew o­
dniczącą p. profesorow ą M ilisiewiczową. i okolicznościowem i dekla­
m acjam i i śpiewam i. D w unastu członkiń, które od początku założe­
nia Tow. w  nim dotąd pracu ją, odznaczono skrom nem i dyplom am i. 
Po krótkiej przerw ie nastąpiła  część w esoła, sk ład a jąca się z mono­
logów deklam acji i arcyw eso łe j pantom iny. Potem  odbyła się w spól­
na kaw ka stow arzyszonych w  bardzo mitem n astro ju  podczas, któ­

_  _  lV SP£C\
wywabia piaitfy ę jaanycn 
v ubrań i sul

SPECfROS.
usuwa plamy
m efa tw o p a m e .

A  teraz do lózeczka!!!
Dzieci dostały już swą butelkę z ,,Nestlea mączką dla dzieci“ 

i teraz idą spokojnie i zadowolone do łóżka. 
Dawniej bywało inaczej, łezki płynęły obficie przy jedzeniu. 

Malec nie chciał mleka, a dziezuczynka odpychała papkę z grysiku. 

Odkąd, jednakże dostają

NESILEA MĄCZKĘ DLA DZIECI
są grzeczne i rozwijają się znakomicie.

Redakcja w  Sekretarjacie Generalnym Zw. Kob. Prac. A le je  Marcinkowi SJego —  Redaktorka odpow. Bożena Kaczmarkówna.
Czcionkami Drukarni Ludwika Kapeli — Poznań, ulica Wrocławska 18.


